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T ransfo rm acja  ustro jow a, będąca konsekw encją Okrągłego Stołu, z a in i­
cjow ała nowy w ym iar polskiej polityki zagran icznej, k tórej nieodłącznym  
elem en tem  stało  się dążenie do po jednan ia  z innym i narodam i, zw łaszcza 
n aro d am i sąsiednim i. W iele mówiono o po jednan iu  polsko-niem ieckim , 
w skazując jednocześnie, że było to jedno z n a jtrudn ie jszych  pojednań  po­
m iędzy n aro d am i Europy. S zan sa  n a  pojednanie, tym  razem  polsko-rosyj­
skie, zdan iem  części polskich polityków i publicystów  pojaw iła się tuż po 
k a ta s tro f ie  sm oleńskiej.

W iele uw agi poświęcono tak że  po jednan iu  po lsko-ukra ińsk iem u. Z a in te ­
resow anie porozum ieniem  z U k ra in ą  je s t  w pełn i zrozum iałe, gdyż sto su n k i 
łączące oba p ań s tw a  określano  m ian em  strateg icznych , a  Polskę nazyw ano 
adw okatem  U kra iny . W łaściw ie p ra sa  polska, om aw iając polsko-ukraińsk ie 
uroczystości u p am ię tn ia jące  trag iczne w ydarzen ia  z naszej wspólnej h is to ­
rii, za  każdym  razem  analizow ała  je  w kontekście  p o jed n an ia1, często k on­
k ludując, że ciągle je s t  ono n iepełne. W ypada zgodzić się z tą  op in ią  pol­
skich publicystów , przy  czym należy  wspom nieć, że dzienn ikarze  również 
ponoszą odpow iedzialność za  ta k i s ta n  rzeczy. Do osiągnięcia pełnego po­
rozum ien ia  niezbędne je s t  k ierow anie się p raw d ą i w yjaśn ien ie  w szystkich  
k w estii spornych, w tym  p rzypadku  w ynikających z odm iennej in te rp re tac ji 
h isto rii.

Tym czasem  po lska publicystyka, ana lizu jąc  s to su n k i po lsko-ukraińsk ie 
w perspek tyw ie h istorycznej, koncen trow ała  się głównie n a  w ydarzeniach, 
w k tórych  to Polacy byli ofiaram i, a  U kra ińcy  agresoram i. Szczególne za ­
in teresow an ie  polskiej p ra sy  odnosiło się do trag ed ii w ołyńskiej, czego do­
w odem  je s t  n iezliczona (zw łaszcza w „Gazecie W yborczej” i „Rzeczpospoli­
te j”, szczególnie przy  okazji uroczystych obchodów rocznic tego w ydarzen ia) 
liczba tekstów  oraz zainicjow any przez „G azetę W yborczą” w 1995 roku

1 W prasie polskiej pojednaniem nazywano obchody: 60. rocznicy tragedii wołyńskiej, 
60. rocznicy tragedii ludności ukraińskiej w Pawłokomie, 65. rocznicy masakry Polaków 
w Hucie Pieniackiej pod Lwowem, Kongres Eucharystyczny w Warszawie w czerwcu 2005 r., 
otwarcie Cmentarza Orląt Lwowskich, pomarańczową rewolucję.
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cykl za ty tu łow any  Wołyń: szu ka n ie  p ra w d y, w ram ach  którego ukazało  się 
55 artyku łów  rep rezen tu jących  p u n k t w idzenia obu s tro n  konflik tu . W iele 
uw agi poświęcono tak że  p o w stan iu  Chm ielnickiego, u k ra iń sk im  o rg an iza­
cjom nacjonalistycznym  czy w spółpracy U kraińców  z H itlerem .

M ord ludności u k ra iń sk ie j przez polskie oddziały zbrojne nie spo tkał 
się z w iększym  za in te resow an iem  polskiej prasy . Podobnie je s t  z Akcją 
„W isła”. B rak  wyczerpującej ana lizy  tego zag ad n ien ia  pozw ala p rzypusz­
czać, że w ielu  dzienn ikarzom  nie zależało n a  rzete lnym  p rzed staw ien iu  
k o nflik tu  polsko-ukraińsk iego  w okresie II w ojny św iatowej. W ielka liczba 
artyku łów  poświęconych trag ed ii wołyńskiej i zbrodniczej działalności UPA 
i zdecydow anie m niej publikacji poświęconych polskim  akcjom  odwetow ym  
stw orzyła n iepełny  obraz tam ty ch  w ydarzeń, k tórych  m otyw em  przew odnim  
były ogrom ne cierp ien ia  polskich cywilów.

N iszę tę  s ta ra ła  się wypełnić „G azeta W yborcza”, k tó ra  do m arca  2009 
roku  opublikow ała 100 artyku łów  poświęconych trag ed ii ludności u k ra ­
ińskiej w Paw łokom ie. N ależy zaznaczyć, że liczba publikacji prasow ych 
trak tu jący ch  o tym  w ydarzen iu  w zrosła dopiero po 2005 ro k u  (w la tach  
1995-2005 tylko 33 artyku ły ), w zw iązku  z o rgan izacją  uroczystości k u  czci 
pom ordow anych z udzia łem  prezydentów  Polsk i i U k ra in y  w 2006 roku.

Publicyści „G azety W yborczej” podejm ujący próbę rek o n stru k c ji trag ed ii 
paw łokom skiej s ta ra li  się przede w szystk im  przybliżyć czytelnikow i genezę 
tego w ydarzenia . J a n  M aria  S zym ańsk i w a rty k u le  W  d iabelsk im  kręgu2 
skonstruow ał tezę, że akc ja  t a  m ia ła  być odw etem  za  rzezie Polaków  do­
konyw ane przez U kraińców  n a  wschodzie. W skazał rów nież w innych tej 
traged ii. N a w ieś n ap ad ł oddział dyw ersji AK. N ajpierw  zrobił rozpoznanie. 
Po zm ierzchu  podpalono dom ostwa, a  gdy ludzie w ybiegali z domów i w y­
prow adzali bydło, rozpoczęto ostrza ł. A utor om aw ianego te k s tu  b ierze 
w obronę spraw ców  tej zbrodni:

W istocie byli wspaniali, odważni i ofiarni, ale zupełnie zdemoralizowani przez 
wojnę. Potrafili napaść dla łupu na kolejkę wąskotorową jadącą z Przeworska 
do Dynowa, którą wracali polscy wieśniacy z robót przymusowych w Niem­
czech3.

S zym ańsk i podkreśla , że naw et dowódca tej g rupy  dostrzegał okruc ień­
stwo swych podw ładnych i mówił, że:

jego chłopcy po wojnie nie będę już zdolni do normalnego życia, że właściwie 
każdemu powinno się dać Krzyż Walecznych i kulę w łeb4.

W spom niany pub licysta  op isał tak że  okrucieństw o Polaków, k tó rzy  n a ­
pad li n a  Pawłokom ę: „W Paw łokom ie n ikom u n ie darow ano, n aw e t zw ierzę­
tom  gospodarsk im ”5.

2 J.M. Szymański, W diabelskim kręgu, „Gazeta Wyborcza” 1995, nr 13.
3 Tamże.
4 Tamże.
5 Tamże.
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Przyczynę tego w ydarzen ia  omówił tak że  Grzegorz M otyka. N a  łam ach  
„G azety W yborczej” inform ow ał, że w styczniu  1945 roku  z Paw łokom y 
uprow adzono, a  n as tęp n ie  zam ordow ano k ilk u  Polaków. Polacy o incydent 
ten  o sk arża li U kraińców , ci z kolei -  ludzi u b ranych  w sowieckie m undury . 
Grzegorz M otyka przypuszcza, iż m ogła to być prow okacja NKWD. S ta ra  
się tak że  tłum aczyć żołnierzy  AK, że podjęte przez n ich 3 m arca  1945 roku  
działan ia , w w yniku  k tórych  zginęło 365 U kraińców , były jedyn ie akc ją  od­
w etow ą. Dodaje rów nież, że odpow iedzią n a  ten  m ord był n ap a d  U PA  n a  
w ieś Torow nica i ro zstrze lan ie  27 Polaków.

R elacje pom iędzy polskim i i u k ra iń sk im i m ieszkańcam i Pawłokom y, z a ­
n im  doszło do traged ii, przeb ieg  a ta k u  n a  U kraińców  oraz zabiegi rodzin 
pom ordow anych o u p am ię tn ien ie  m iejsca spoczynku, opisuje Paw eł Smoleń- 
ski6. P rzy tacza  tak że  n ie jednokro tn ie  sprzeczne relacje odnośnie w innych 
po rw an ia  Polaków  n a  początku  1945 roku. Polacy o sk arża li U kraińców , 
U kra ińcy  Sowietów, k tó rzy  w ten  sposób m ieli zem ścić się z a  kolaborację 
z N iem cam i. U k ra iń sk i h is to ry k  E ugeniusz M isiło odrzuca tezę, że za  u p ro ­
w adzeniem  stało  UPA, i przypuszcza, że mogły tego dokonać oddziały AK 
w zem ście za  w spółpracę z hitlerow cam i.

N a  szczególną uw agę za s łu g u ją  opublikow ane w „Gazecie W yborczej” 
relacje naocznych św iadków  m ordu. W ypowiedzi uczestn ików  tego w yda­
rzen ia  w bardzo n iekorzystnym  św ietle s taw ia ją  żołnierzy AK7. L ek tu ra  
frag m en tu  w ypow iedzi A leksandry  Poticznej, byłej m ieszkank i Pawłokom y, 
uzm ysław ia czytelnikow i, że u w ażan i przez społeczeństw o polskie za  bo h a­
terów  akowcy w stosow aniu  w yrafinow anych m etod zab ijan ia  n ie jednokro t­
nie nie ustępow ali ubowcom:

Spędzali ludzi do cerkwi, straszliwie bijąc po drodze. W cerkwi zostawiali ko­
biety w ciąży i z dziećmi do czterech lat, resztę pędzili na cmentarz, stawiali 
nad wykopanymi w nocy dołami, rozstrzeliwali i od razu zasypywali. Po dro­
dze na cmentarz także niemiłosiernie bili. Jeszcze koło cerkwi owinęli drutem 
kolczastym gołego Sewerka od Waciakam i bili kołkami tak, że krew ciurkiem 
leciała8.

K obieta t a  s trac iła  m atkę, m ęża i pięciu  synów. O niew yobrażalnym  
cierp ien iu  m ordow anych i n ie ludzk im  okrucieństw ie spraw ców  zbrodni opo­
w iad a  inny  m ieszkaniec tej w si -  Sew eryn K arpa:

mojemu skatowanemu ojcu wycięto krzyż na piersiach. Zrobiono to w cerkwi!
A potem wzięto go za nogi i zawleczono do dołu wykopanego na cmentarzu.

6 P. Smoleński, Cichaj, Dionizy, „Gazeta Wyborcza” 1998, nr 50.
7 Śledztwo w sprawie zbadania zbrodni w Pawłokomie prowadził rzeszowski IPN. Prze­

słuchano ponad 170 świadków. Zgromadzony materiał nie pozwolił jednak na postawienie 
zarzutów jakiejkolwiek żyjącej osobie. Udało się potwierdzić, że mordu ukraińskich miesz­
kańców wsi dokonano w odwecie za uprowadzenie przez UPA 9 lub 11 Polaków. Prokurator 
Marek Sowa uważa, że mówienie o sprawcach zbrodni jako oddziale AK jest niewłaściwe, po­
nieważ Armia Krajowa była już wtedy rozwiązana. Por. AG, Śledztwo w sprawie Pawłokomy 
na finiszu, „Gazeta Wyborcza” (Rzeszów) 2006, nr 121.

8 P. Smoleński, dz. cyt.
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Wrzucono go tam  razem z innymi ludźmi! Niektórych z nich dobijano kołkami, 
innych wrzucano i zakopywano jeszcze żywych9.

O caleli z pogrom u m ieszkańcy Paw łokom y zgodnie tw ierdzili, że m a sa ­
k ry  dokonali p a rty zan c i z AK i cywile z pobliskich wsi, często znajom i ofiar.

P u b licy sta  „G azety W yborczej” podkreśla  także , że naw et k ilk ad z ies ią t 
la t  po wojnie Polacy n ie po trafili zm ierzyć się z p raw d ą  o trag ed ii w Pawło- 
kom ie. N ie po trafili o tw arcie przyznać, że ich rodacy m ają  n a  rękach  u k ra ­
iń sk ą  krew . Jak ieko lw iek  dyskusje kończyły się zazwyczaj zrzucan iem  w iny 
n a  U kraińców :

A da pan wiarę, że mój ojciec był na ukraińskiej liście proskrypcyjnej jeszcze 
w latach siedemdziesiątych? Za polskość! Nie wierzy pan! Jak można w ta ­
kie rzeczy nie wierzyć? My, proszę pana, wiemy, jak było. Piłami cięli, topili 
w studniach, pasy darli, a potem solili. Taki naród. Dlatego póki ja  tu  jestem, 
żadnego upamiętnienia Ukraińców nie będzie. W Dynowie jeden starał się 
o pozwolenie na rzeźnictwo. To mu powiedzieliśmy: Po co się chcesz uczyć rzeź- 
niczenia, przecież ty na Polakach ćwiczył się szlachtunku10.

P aw eł S m oleński w cytow anym  powyżej a rty k u le  Cichaj, D ionizy, opi­
sującym  w spółczesnych m ieszkańców  Pawłokom y, podkreślił, że społeczność 
ta  bardzo negatyw nie odnosiła się n ie tylko do U kraińców , ale tak że  do 
swoich polskich sąsiadów , k tó rzy  porządkow ali groby pom ordow anej ludno­
ści u k ra iń sk ie j:

Jeśli pan musi pisać, to na koniec powiem, że ten Radoń to burzyciel i pieniacz.
A co to, że on się teraz takim Ukraińcem zrobił? Tu takich jak on nie ma. Jeśli 
już Ukraińcy są, to zupełnie zasymilowani, grzeczni. Zresztą myślę, że Ukraiń­
cy są na Ukrainie, a ci nasi... to jakieś przechrzty. To proszę pana jest Polska, 
a Polska jest dla Polaków. Tylko proszę mnie dobrze zrozumieć: ja  wszystkie 
mniejszości szanuję, nikogo nie przeganiam. Już mówiłem, że dla mnie czło­
wiek jest człowiek. Ale Polska jest dla Polaków, Niemcy dla Niemców, Francja 
dla Francuzów11.

K w estię godnego pochów ku zam ordow anych u k ra iń sk ich  m ieszkańców  
Paw łokom y uregulow ano w 2005 roku. W tedy to w ładze Polsk i i U kra iny  
podpisały  um owę o u p am ię tn ien iu  grobów Polaków n a  zachodniej U k ra in ie  
i U kraińców  we w schodniej Polsce. D la społeczności u k ra iń sk ie j Pawłoko- 
m a by ła  szczególnie w ażna, poniew aż nie było ta m  praw dziw ego cm entarza , 
a  m iejsce pochów ku w skazyw ał jedyn ie s ta ry  k rzy ż12. Zgodnie z z a w artą  
um ow ą n a  grobach zam ordow anych przez Polaków  i AK U kraińców  stan ęły  
krzyże i tab lice z n azw isk am i13.

9 Tamże.
10 Tamże.
11 Tamże.
12 AG, Zaczyna się prawdziwe pojednanie, „Gazeta Wyborcza” (Rzeszów) 2005, nr 133.
13 A. Gorczyca, Staną krzyże na ukraińskich grobach w Pawłokomie, „Gazeta Wyborcza” 

(Rzeszów) 2005, nr 139; taż, Kompromis w Pawłokomie, „Gazeta Wyborcza” (Rzeszów) 2005, 
nr 139.
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A n n a Gorczyca podkreśla , że to A ndrzejow i P rzew oźnikow i udało  się 
przekonać m ieszkańców  Paw łokom y do budowy pom nika, k tó ry  s tan ie  n a  
cm entarzu . M onum ent ten  nazyw any  je s t  przez U kraińców  „pierw szym  po­
m nik iem  p o jednan ia”14. Obecnie w Paw łokom ie nie m a już  U kraińców . Ci, 
k tó rzy  przeżyli pogrom, w yem igrow ali n a  U k ra in ę  lub do K an ad y  i to w łaś­
nie oni podejm ow ali s ta ra n ia  o u p am ię tn ien ie  ofiar.

Publicyści „G azety W yborczej” w iele uw agi poświęcili om ów ieniu p rze­
biegu uroczystości w Paw łokom ie15. Donoszono, że do Paw łokom y przybyło 
k ilk u se t U kraińców  ze Lwowa, P rzem yśla , spod Sanoka. S tro n a  u k ra iń sk a  
p rezen tow ała  opinię, że otw arcie C m en tarza  O rlą t było w yrazem  pojed­
n an ia , n a to m ias t o tw arcie cm en ta rza , n a  k tó ry m  spoczywa pom ordow a­
n a  ludność u k ra iń sk a , je s t  jego dopełn ien iem 16. N ależy zgodzić się z Wo- 
łodom yrem  W eredą, członkiem  kom isji ds. uczczenia pam ięci ofiar wojny 
w lw ow skim  sam orządzie, że o praw dziw ym  p o jednan iu  nie św iadczy obec­
ność prezydentów  obu państw . N a stą p i ono wówczas, gdy n a  cm en ta rzu

14 Taż, Dwa pomniki w Pawłokomie, „Gazeta Wyborcza” (Rzeszów) 2005, nr 202.
15 Rodzima publicystyka szczegółowo relacjonowała podejmowane przez Młodzież Wszech­

polską próby wpłynięcia na kształt obchodów w Pawłokomie. Przede wszystkim organizacja 
ta apelowała do prezydenta Lecha Kaczyńskiego, aby zmienił tekst przemówienia i podczas 
uroczystości zaplanowanych na 13 maja 2006 r. nie przepraszał za wydarzenia w Pawłoko- 
mie, ponieważ Ukraińcy nigdy nie przyznali się do ludobójstwa tysięcy Polaków. Postawę 
wszechpolaków skrytykował abp Józef Życiński, który dodał, że wzór do naśladowania po­
winny stanowić słowa Prymasa Tysiąclecia: „Przebaczamy i prosimy o przebaczenie”. Por. 
PW, Wszechpolscy: Prezydencie, nie przepraszaj Ukraińców, „Gazeta Wyborcza” 2006, nr 109; 
GRJ, Abp Życiński: Przeprośmy Ukraińców, „Gazeta Wyborcza” 2006, nr 110. Marcin Wojcie­
chowski, komentując naciski Młodzieży Wszechpolskiej, stwierdził, że prezydent Kaczyński 
wbrew części swojego elektoratu, pomimo protestów części swego zaplecza politycznego oraz 
wbrew koalicjantom PIS nie zrezygnuje z pojednania z Ukrainą i nie wycofa poparcia dla 
tego państwa. Por. M. Wojciechowski, Kaczyński: nie ma odwrotu od pojednania z Ukrainą, 
„Gazeta Wyborcza” 2006, nr 111.

16 Bogumiła Berdychowska uroczystości te nazywa „prawdziwym cudem”, na który skła­
dają się: spotkanie prezydentów Kaczyńskiego i Juszczenki na grobach Ukraińców, wspól­
ne modlitwy hierarchów Kościoła greckokatolickiego oraz rzymskokatolickiego nad mogiłami 
ofiar mordu oraz liczba uczestników uroczystości. Por. A. Kulczycka, M. Kobiałka, B. Berdy- 
chowska, NOT, ASK, Potrafiliśmy przezwyciężyć historię, „Gazeta Wyborcza” (Rzeszów) 2006, 
nr 112. Publicysta „Gazety Wyborczej” Marcin Wojciechowski dostrzegł pewne mankamenty 
tej uroczystości. Chociaż, jak podkreślił, wystąpienie prezydenta RP było dobre, to okrojony 
do minimum program zrealizowano w zawrotnym tempie, przez co zabrakło czasu na zadu­
mę, refleksję. Uważa, że zabrakło przemówienia przedstawiciela pomordowanych -  dawnego 
mieszkańca Pawłokomy. Dziwi go również różna treść napisów na pomnikach upamiętniają­
cych ukraińskie ofiary masakry i Polaków uprowadzonych wcześniej przez ukraińskie pod­
ziemie. O pierwszych napisano, że „zginęli tragicznie w marcu 1945 roku”, natomiast o Po­
lakach, że „ponieśli śmierć z rąk ukraińskich nacjonalistów”. Taka forma zapisów może, jego 
zdaniem, wywoływać u naszych sąsiadów poczucie pomniejszania znaczenia ich cierpienia. 
Wojciechowski uważa także za bezzasadne pretensje do Lecha Kaczyńskiego, że nie przepro­
sił Ukraińców. Publicysta ten konstatuje, że o wiele większe znaczenie, większe nawet niż 
słynne „Przebaczamy i prosimy o przebaczenie” polskich biskupów, ma wypowiedziany przez 
prezydenta fragment modlitwy chrześcijan: „Odpuść nam nasze winy jako i my odpuszczamy 
naszym winowajcom”. Por. M. Wojciechowski, Pawłokoma: idźmy tą drogą, „Gazeta Wybor­
cza” 2006, nr 112.
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razem  z U k ra iń cam i będą  się m odlić m ieszkańcy Paw łokom y17. N iestety , 
poza D ionizym  Radoniem , k tó ry  od w ielu  la t  opiekow ał się tym  m iejscem  
spoczynku, n ik t  z m iejscowych n a  uroczystości nie przybył18.

Publicyści „G azety W yborczej” inform ow ali, że w ydarzen ia  w Pawłoko- 
m ie n ie były jed y n ą  zbrodnią, jak ie j dopuściły się polskie form acje wojskowe 
w zględem  U kraińców . P aw eł Sm oleński w a rty k u le  Prawo do cierp ien ia19 
re lacjonuje przebieg  pacyfikacji przez W ojsko Polskie w si Z aw adka Moro- 
chow ska w 1946 roku. Ju ż  p ierw szy ak a p it tej publikacji pozw ala p rzypusz­
czać, że głównym  jej celem  je s t  epatow anie okrucieństw em :

niektórych ofiar nie udało się rozpoznać. Najczęściej powtarzane zwroty: spa­
lony żywcem, rozpruty brzuch, oderżnięty nos i język, wykłute oczy, oderżnięte 
piersi, połamane nogi i ręce20.

P rzeraża jące  opisy m ordów dokonyw anych przez polskie oddziały, opisy 
dom inujące w tym  tekście, m ogą posłużyć do stw orzen ia  konkurencyjnego 
d la  ste reo ty p u  U k ra iń ca  rezu n a  s te reo ty p u  L acha okru tnego  m ordercy.

S m oleński p rzy tacza  nie tylko nazw iska, ale tak że  w iek ofiar w raz z opi­
sem  odniesionych przez nie ran :

Biłas Kataryna, lat ok. 60, była raniona, na ranną nakładli smoły, drzewa 
i spalili żywcem. Kirylezja Maria, lat 41, urodzona i obywatelka Stanów Zjed­
noczonych Ameryki -  7 ran od bagnetu, u nóg połamane palce, prawa ręka 
w trzech miejscach złamana, oderżnięta prawa pierś, rozwalona głowa. Kiry- 
lezja Anna, lat 16 -  rozbita głowa, połamane ręce i nogi. Kirylezja Kataryna, 
lat 15 -  rozbita głowa, rana od bagnetu powyżej kolana. Maksym Andrij, 
lat 70 -  spalony żywcem. Maksym Anastazja -  lewa noga porżnięta po kolano 
i złamana wyżej kolana, prawa noga złamana w dwóch miejscach, połamane 
obydwie ręce, trzy rany od bagnetu w prawej piersi i pięć w lewej, rozcięty cały 
brzuch, rozbita głowa. Maksym Anna, jednoroczne dziecko -  rozpruty brzuch. 
Maksym Kataryna, lat 4 -  przekłute dwa razy bagnetem usta, dwie rany od 
bagnetu w piersiach, rozpruty całkowicie brzuch. Tomasz Kataryna -  oderżnię- 
te piersi, porżnięte nogi. Żyła jeszcze godzinę21.

P rzed  tą  trag e d ią  m ieszkańcy w si żyli ja k  je d n a  rodzina. N ie było is to t­
ne, czy k toś je s t  Polakiem , U kra ińcem  czy Żydem, trzy m ali się razem .

17 A. Gorczyca, Zasypmy rowy nienawiści. Pamiętam moje żółte trzewiczki, „Gazeta Wy­
borcza” (Rzeszów) 2006, nr 55.

18 Wielu mieszkańcom Pawłokomy nie podobało się, że Ukraińcom otwierają ogrodzony 
cmentarz z pomnikiem, a Polacy mają tylko skromny, kamienny krzyż przed kościołem. Po­
nadto zarzucali oni mediom, głównie „Gazecie Wyborczej”, że przedstawiają jedynie ukraiń­
ską wersję wydarzeń, a przecież Polacy też byli ofiarami, i to Ukraińcy zaczęli ten konflikt. 
Nie zgadzali się także z liczbą ofiar i w oparciu o badania przemyskiego historyka Zdzisława 
Koniecznego szacowali ją na 120-150 zabitych. Por. M. Wojciechowski, A. Kulczycka, Pawło- 
koma, od rzezi do pojednania, „Gazeta Wyborcza” 2006, nr 109.

19 P. Smoleński, Prawo do cierpienia, „Magazyn” nr 40, dodatek do „Gazety Wyborczej” 
1998, nr 231.

20 Tamże.
21 Tamże.
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W „Gazecie W yborczej” w ram ach  cyklu „Wołyń: szukan ie  p raw dy” u k ra ­
iń sk i a rch iw ista  Ja ro sław  C a ru k 22 przyw ołał inne trag iczne w ydarzen ia  
-  m ordy dokonane przez Polaków  n a  ludności u k ra iń sk ie j w Zabłoćcu i oko­
licach W erby z im ą 1944 roku. A rtyku ł C a ru k a  m iał stanow ić odpowiedź n a  
publikacje wchodzące w sk ład  w spom nianej serii, k tó re  o skarżały  U k ra iń ­
ców o bestia lsk ie  m ordy n a  W ołyniu. Zamieszczono w n im  relację P ry s tu p a  
Kyryło, k tó rem u  Polacy zam ordow ali najb liższą  rodzinę. Kyryło relacjono­
w ał, że w ieś Zabłoćce dośw iadczyła napadów  zarów no ze s trony  oddziałów 
polskich, ja k  i uk ra iń sk ich , ty le tylko, że rozm iary  najazdów  tych p ierw ­
szych powodowały w iększe spustoszenie:

Podczas nacjonalistycznej wrogości w Zabłoćcu zabito 7 Polaków i 29 Ukraińców.
Czarna sotnia spaliła jeden budynek, Polacy -  88, wcześniej je obrabowali23.

O kru tne j śm ierci z rą k  polskich żołnierzy doświadczyli tak że  m ieszk ań ­
cy W erby. Polacy otaczali domy, w yprow adzali ludzi pojedynczo i pod śc ianą 
rozstrzeliw ali. Żonę H n a ta  Roja w rzucono żywcem  do płonącej chaty , P aw ła  
T kaczuka zab ito  w domu, a  ciało przepiłow ano i w rzucono do studn i.

L iczba opublikow anych w „Rzeczpospolitej” artyku łów  poświęconych 
zbrodni w Paw łokom ie (23 teksty ) zdecydow anie u stęp u je  liczbie p u b lik a­
cji w „Gazecie W yborczej” poświęconych tej tem atyce. W przeciw ieństw ie do 
periodyku w ydaw anego przez Agorę, tek sto m  „Rzeczpospolitej” tow arzyszy 
spokojny, wyważony, pozbaw iony emocji sposób relacjonow ania. W tek s tach  
tego p ism a nie pojaw iały się szczegółowe opisy sposobów m ordow ania u k ra ­
ińskiej ludności cywilnej. N ależy zaznaczyć, że za in te resow an ie  Paw łokom ą 
przyw ołały dopiero uroczystości upam ię tn ia jące  pom ordow anych z 13 m aja  
2006 roku. D latego też gros artyku łów  relacjonujących to w ydarzenie u k a ­
zało się w 2006 roku. N a  la ta  1995-2005 p rzypada  zaledw ie 5 m ało znaczą­
cych publikacji.

D zienn ikarze  „Rzeczpospolitej” om aw iane zagadn ien ie  p rzeanalizow ali 
bardzo pobieżnie. Nie analizow ali t ła  h istorycznego i genezy tego w ydarze­
n ia. Pom inięto  przebieg  n ap ad u  n a  u k ra iń sk ich  cywilów i n ie przybliżono 
przebiegu  rozmów z polskim i m ieszkańcam i Paw łokom y, k tó rzy  przez wiele 
la t  sprzeciw iali się u p am ię tn ian iu  ofiar.

Najw ięcej uw agi poświęcono prezydentow i Lechowi K aczyńskiem u. Po­
zytyw nie oceniano rea lizow aną przez niego politykę zagran iczną, szcze­
gólnie jej w schodni w ym iar24. Publicyści w skazyw ali, że Lech K aczyński, 
uczestnicząc w uroczystościach upam iętn ia jących  pom ordow anych U k ra iń ­
ców, znajdow ał się jednocześnie w bardzo tru d n e j sy tuacji politycznej. M u­
sia ł m ieć n a  uw adze zarów no oczekiw ania w łasnego zaplecza politycznego, 
często nastaw ionego an ty u k ra iń sk o , ja k  rów nież zw olenników  i przeciw ni­
ków p rzep ra szan ia  U kraińców  za  tę  zbrodnię. S łusznie zauw ażył Grzegorz

22 J. Caruk, W Zabłoćcu i okolicach Werby, „Gazeta Wyborcza” 1995, nr 223.
23 Tamże.
24 P. Śmiłowicz, Prezydent związany z partią, „Rzeczpospolita” 2006, nr 241.
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P rzeb inda, że uroczystości w Paw łokom ie m iały  w ym iar sym boliczny, po­
niew aż dotyczyły w ydarzeń  z przeszłości i były w ażnym  elem en tem  s to su n ­
ków polsko-ukraińsk ich . P rzeb in d a  podkreślił, że p rezyden t, w ypow iadając 
frag m en t chrześcijańskiej m odlitw y za m ia s t oczekiwanego słow a „przepra­
szam ”, zn a laz ł złoty środek. Ten frag m en t prezydenckiego przem ów ienia 
spo tkał się ze zrozum ieniem  zarów no Polaków, ja k  i U kraińców . O ba n a ­
rody nie dojrzały jeszcze do w ypow iedzenia tego słowa. P onadto  nie padło 
ono tak że  podczas sk ład an ia  hołdu  ofiarom  rzezi wołyńskiej w 2003 ro k u 25. 
S ław om ir Popow ski dodaje, że wyw ażone przem ów ienia obu prezydentów  są 
dowodem ich odpowiedzialności, a  n ie rodzajem  gry politycznej26.

B ardzo pozytyw nie w ystąp ien ie  Lecha K aczyńskiego w Paw łokom ie oce­
n iła  Jad w ig a  S tan iszk is . U znała, że wygłoszone przez niego przem ów ienie 
było zdecydow anie lepsze niż A lek san d ra  K w aśniew skiego n a  W ołyniu. Do­
cen iła  rów nież zabiegi najw yższych w ładz państw ow ych obu krajów , aby 
proces po jednan ia  w olny był od jak ichko lw iek  nacisków . S tan iszk is  pod­
k reśliła , że tak ie j a tm osfery  zabrak ło  w Jedw abnem , gdzie zwyciężyło po­
dejście eksponujące w inę jednej s trony  i dlatego n ie  odegrało w łaściwej roli 
w społeczeństw ie27.

A utor a r ty k u łu  Przebaczają tylko  s iln i28 zauw aża, że słow a i gesty  p re ­
zy d en ta  K aczyńskiego w Paw łokom ie uzyskały  ap robatę  nie tylko polskich 
i u k ra iń sk ich  polityków, ale przede w szystk im  U kraińców , k tó ry  sw oją ak ­
ceptację w yrażali d ługim i braw am i.

U znan ie  d la  inicjatorów  i organizatorów  „polsko-ukraińskiego św ię ta” 
w Paw łokom ie w yraża tak że  B ohdan O sadczuk:

Jest to akt w łańcuchu wzajemnych gestów ekspiacji, dotyczących wyrówny­
wania krzywd powstałych u schyłku II wojny światowej i w czasach upadku 
wszelkich zasad moralności i człowieczeństwa. Do szczególnie straszliwych wy­
darzeń doszło w tych regionach Europy, gdzie przed wojną nagromadziło się 
wiele konfliktów etnicznych, a ówczesne rządy nie umiały lub nie chciały się 
uporać z tymi problemami29.

Szerokie ujęcie znaczen ia  i korzyści w ynikających z o tw artego dialogu 
opartego n a  praw dzie p rzed staw ia  Je rzy  Pom ianow ski n a  łam ach  „Rzecz­
pospolitej”. Z w raca uw agę, że porozum ienie, k tó re  je s t  udzia łem  obu n a ro ­
dów, stanow i n iezbędny w aru n ek  bezpieczeństw a tych krajów , ja k  również 
s tw arza  możliwość w pływ ania n a  geopolityczną sy tuację w Europie, nie ty l­
ko Środkow owschodniej. H isto ryk  ten  uznaje za  rzecz niezw ykłej wagi, że 
zainicjow ane przez A lek san d ra  K w aśniew skiego s tra teg iczne p artn e rs tw o  
z Kijowem  k o n tynuu je  jego n as tęp ca  i za razem  przeciw nik  polityczny 
-  Lech Kaczyński. T ak a  p ostaw a bardzo  korzystn ie  w pływ a n a  w izerunek

25 G. Praczyk, G. Przebinda, Za wcześnie na „przepraszam”, „Rzeczpospolita” 2006, nr 112.
26 S. Popowski, Pojednanie ważniejsze od słów, „Rzeczpospolita” 2006, nr 112.
27 J. Matusz, Nadzieja na pojednanie, „Rzeczpospolita” 2006, nr 112.
28 Tenże, Przebaczają tylko silni, „Rzeczpospolita” 2006, nr 112.
29 B. Osadczuk, Na przełęczy dziejów, „Rzeczpospolita” 2006, nr 110.
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Polski i czyni z naszego k ra ju  w iarygodnego p a r tn e ra  w rozm ow ach z Rosją 
i U n ią  E u ro p e jsk ą30.

Pozytyw ną ocenę p rezy d en ta  i p rezy d en tu ry  K aczyńskiego naszkicow ał 
tak że  Igor Jan k e . Z daniem  publicysty  „Rzeczpospolitej”, najw iększą  za le tą  
tego po lityka je s t  wyczucie w spraw ach  historycznych. P olitykę h isto rycz­
n ą  u zn a ł tak że  za  n a jlep szą  stronę p rezy d en tu ry  następcy  K w aśniew skiego. 
D ziennikarz ten  zakw estionow ał ponadto  opinię K azim ierza  K utza , że „Ka­
czyńscy w idzą tylko groby, okopy i cały festiw al tru p ó w ”31, i dodał, że groby 
w życiu każdego n aro d u  są  ta k  sam o w ażne ja k  rozwój gospodarczy.

N a  olbrzym ie znaczenie uroczystości w Paw łokom ie zw raca uw agę M a­
rek  Cichocki, k tó ry  bardzo kry tycznie ocenił po lską politykę zag ran iczn ą32. 
Jednocześnie stw ierdza, że b ilan s 2006 ro k u  m ożna ocenić pozytyw nie, cho­
ciażby przez w zgląd w łaśn ie  n a  Pawłokom ę.

N a  łam ach  „Rzeczpospolitej” dostrzeżono jeszcze in n y  w ym iar zbrod­
n i paw łokom skiej. A utor a r ty k u łu  W  sp ira li odw etu33 stw ierdza, że często 
działalność oddziałów U PA  czy AK p rzy b ie ra ła  bandyck i c h a ra k te r  i pod 
płaszczykiem  k iero w an ia  się p a trio tyzm em  usp raw ied liw ia ła  k radzieże  
oraz a ta k i n a  cywilów. Z darzały  się tak że  przypadki, że okrucieństw o k tó ­
re jś z p a r ty z an tek  było insp irow ane przez NKWD. S cenariusz ten  je s t  w iel­
ce praw dopodobny odnośnie w ydarzeń  w Paw łokom ie.

Z aangażow anie p rezy d en ta  K aczyńskiego w u p am ię tn ien ie  pom ordow a­
nych przez po lską p a r ty z an tk ę  U kraińców  stało  się przedm iotem  rozw ażań 
gazety  „D ziennik. Polska, E uropa, Ś w iat”34. M ichał M ajew ski podkreślił, że 
zaangażow anie p rezy d en ta  w organizację uroczystości spotkało  się z u zn a ­
n iem  różnych kręgów  politycznych i in te lek tu a ln y ch  w Polsce, m iędzy in n y ­
m i Zw iązku U kraińców  w Polsce oraz O środka S tudiów  W schodnich. Zabie­
gi p rezy d en ta  K aczyńskiego docenili naw et jego przeciw nicy polityczni.

W ojciech O lejniczak, re p re z e n ta n t lewicy -  p a r ti i  będącej najw iększą 
oponen tką  nowej głowy państw a , stw ierdził, że paw łokom skie obchody były 
najw ażniejszym  w ydarzen iem  w dziejach stosunków  polsko-ukraińsk ich . 
In icjatyw ę K aczyńskiego poparł tak że  R om an G iertych, k tó ry  w liście do 
M łodzieży W szechpolskiej apelow ał o akceptację d la  po lsko-ukraińskiego 
pojednania.

W „D zienniku. Polska, E uropa , Ś w iat” pojaw iały się tak że  opinie, że 
13 m aja  2006 ro k u  był n a jtru d n ie jszy m  dniem  w dotychczasowej k arie rze  
politycznej Lecha K aczyńskiego35. On sam , za  pośrednictw em  tego periody­
ku, podkreśla ł, że spo tkan ie  z p rezyden tem  Ju szczen k ą  w przem yskiej w si 
m a ogrom ne znaczenie polityczne i m oralne. Sygnalizow ał tak że  konieczność

30 J. Pomianowski, Od pojednania do sojuszu, „Rzeczpospolita” 2006, nr 110.
31 I. Janke, Katyńskim grobom potrzebna jest cisza, „Rzeczpospolita” 2006, nr 110.
32 M.A. Cichocki, Oceny 2006 roku. W spirali odwetu, „Rzeczpospolita” 2006, nr 303.
33 T. Stańczak, W spirali odwetu, „Rzeczpospolita” 2000, nr 3.
34 M. Majewski, Przeprosin nie było, „Dziennik. Polska, Europa, Świat” [dalej: DPEŚ] 

2006, nr 22.
35 Tenże, Kto kogo przeprosi, DPEŚ 2006, nr 21.
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podjęcia dialogu przez polityków  i h istoryków  polskich i u k ra iń sk ich  zm ie­
rzające do w y jaśn ien ia  w szystk ich  trag icznych  w ydarzeń: w Paw łokom ie, 
n a  C hełm szczyźnie, n a  W ołyniu i we w schodniej G alicji36.

A utor a r ty k u łu  U kraińcy: nie w alczyliśm y z P o la ka m i37 sygnalizu­
je, że paw łokom skie uroczystości nie były wolne od przykrych  incydentów . 
N a cm entarz  s iłą  próbow ali w edrzeć się w e te ran i UPA, k tó rzy  m ieli pełnić 
w a rtę  honorow ą przed  pom nikiem  pom ordow anych. Powodem  za trzy m an ia  
ich u  b ra m  nekropolii by ła  n iepunk tualność . W ykorzystując obecność m e­
diów, obw iniali Polaków, że celowo ich zatrzym yw ali. T w ierdzili również, 
że w okresie II w ojny św iatowej nie prow adzili w alk i z P olakam i, tylko 
z M oskalam i i polskim i kom unistam i. O sk arża li tak że  NKWD i AK, że pod­
szyw ając się pod żołnierzy UPA, dokonyw ały rzezi i prowokow ały krw aw e 
zem sty:

Nie musimy niczego wybaczać Polakom, bo to nie oni nas mordowali [...].
O wybaczenie powinni prosić byli żołnierze NKWD38.

Publicyści M ichał M ajew ski i M ałgorzata  P ietk iew icz39 analizow ali 
przebieg  przygotow ań do wspólnej m odlitw y Polaków  i U kraińców  n a  m o­
giłach pom ordow anych m ieszkańców  Paw łokom y. D zienn ikarze  ci inform o­
w ali o tow arzyszącym  Polakom  w ątpliw ościom  co do słuszności inicjatyw y 
prezydentów . O stateczn ie zarów no polscy m ieszkańcy wsi, ja k  i w e te ran i 
UPA doszli do w niosku  o konieczności wspólnego dojścia do praw dy. Z da­
n iem  Ja ro s ła w a  H rycaka  ta k a  p ostaw a obu s tro n  nie g w aran tu je  jeszcze 
pełnego sukcesu, gdyż niezw ykle rzadko  dobra w ola polityków  idzie w parze 
z gotowością społeczeństw  do pojednania . W tym  przypadku, elitom  udało  
się wyprzedzić swoje czasy.

A ndrzej Paczkow ski w yraził opinię, że w Paw łokom ie pow inny za ­
brzm ieć słow a „Przebaczam y i prosim y o p rzebaczenie”, aby ostateczn ie 
zakończyć n ieu s tan n e  k łó tn ie  o przyczyny i w innych polsko-ukraińskiego 
k o nflik tu  z ok resu  II w ojny św iatow ej. H isto ryk  przew idyw ał wówczas, że 
p rzesłan ie  biskupów  polskich nie zostan ie  pow tórzone podczas uroczystości, 
poniew aż to nie s tro n a  po lska pow inna jak o  p ierw sza je  wypowiedzieć. Nie 
pom niejsza on ro zm iaru  trag ed ii U kraińców , nie kw estionuje tak że  polskich 
zbrodni, ale z ca łą  stanow czością stw ierdza, że ciężar m ordów n a  W ołyniu 
i we w schodniej M ałopolsce spoczywa głównie n a  U k ra in ie40.

W yczerpującej i w ielopłaszczyznowej analizy  znaczen ia  paw łokom skich 
uroczystości, z a  pośrednictw em  gazety  „Dziennik. Polska, E uropa, Ś w iat”, 
dokonał S tefan  M eller, h isto ryk , były m in is te r  sp raw  zagranicznych. D la 
S. M ellera  w ydarzenie to s tanow i ku lm inację  re lacji polsko-ukraińsk ich , 
zapoczątkow anych w g ru d n iu  1991 roku, k iedy to dem okra tyczna Polska

36 L. Kaczyński, Historia nie podzieli Polaków i Ukraińców, DPEŚ 2006, nr 21.
37 J. Rogacin, Ukraińcy: nie walczyliśmy z Polakami, DPEŚ 2006, nr 22.
38 Tamże.
39 M. Majewski, M. Pietkiewicz, Niepewne przeprosiny, DPEŚ 2006, nr 21.
40 A. Paczkowski, Pierwsi powinni przeprosić Ukraińcy, DPEŚ 2006, nr 21.
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jako  pierw sze państw o u zn a ła  w olną U kra inę . N astęp n ie  M eller przyw ołuje 
pom arańczow ą rewolucję, k tó ra  scem entow ała p rzy jaźń  m iędzy sąsiedn im i 
k ra jam i, i to nie tylko w kontekście  najw yższych in sty tu c ji państw ow ych, 
ale przede w szystk im  n a  płaszczyźnie społeczeństw . M eller en tuzjastyczne 
polskie w sparcie  d la  pom arańczow ych uw aża  za  jedno z najw ażniejszych 
w ydarzeń  w dziejach Polski. W tedy to Polacy udowodnili, że przyw iązanie 
do dem okracji i wolności je s t  siln iejsze niż h isto ryczne resen tym en ty . Apo­
geum  pojednania , k tó re  dokonało się w m ałej wiosce n ieopodal P rzem yśla, 
je s t  w edług  tego h is to ry k a  zjaw isk iem  bardzo  w ażnym  d la  w artości eu ro­
pejskich i chrześcijańskich. W pew nych reg ionach  E uropy  do tej pory we 
w zajem nej n ienaw iści żyją n iek tó re  narody. P rzyk ład  m ogą stanow ić Turcy 
i O rm ianie, k tó rzy  p am ię ta ją  o krw aw ych w ydarzen iach  z 1915 roku. T u r­
cja asp iru je  do członkostw a w U nii E uropejskiej, A rm enię tak że  in te re su ­
je  eu ropejska polityka. P rzy k ład  po lsko -ukra ińsk i może stanow ić w yraźny 
sygnał, że każdy, k to  chce być zw iązany  z E uropą, m usi przejść przez ten  
sz lachetny  czyściec41.

O dm ienny sposób analizy  i oceny zbrodn i w Paw łokom ie rep rezen tu je  
„Nasz D zienn ik”. P ism o to m ord n a  U kra ińcach  tra k tu je  jak o  konsekw en­
cję rzezi wołyńskiej, w w yniku  k tórej oddziały AK rozpoczęły w alkę m ającą 
n a  celu ochronę polskiej ludności cywilnej. „Nasz D zienn ik” nie w spom ina 
o bestia lsko  pom ordow anych, n iew innych U kraińcach . P rzede w szystk im  
publicyści tego ty tu łu  nie zgadzają  się n a  porów nyw anie trag ed ii U k ra iń ­
ców z rzezią  w ołyńską, gdyż d z ia łan ia  podjęte przez AK były w ich ocenie 
jedyn ie akcją  odw etow ą42. D zienn ikarze  „Naszego D zienn ika” k ry tykow ali 
p rezy d en ta  K aczyńskiego za  zby t w ielkie zaangażow anie w budow ę sto ­
sunków  po lsko-ukraińsk ich  oraz gorliwe uczestnictw o we w szystk ich  u ro ­
czystościach n a  zachodniej U kra in ie , k tó rym  przew odniczył „nacjonalista  
Juszczenko”. Zygm unt M ogiła-Lisowski, p rezes T ow arzystw a M iłośników 
W ołynia i Polesia, podkreśla , że tak ie  postępow anie p rezy d en ta  RP godzi 
w dobre im ię jego sam ego i Polaków, i jednocześnie p rzestrzega, że K a­
czyński, s ta ra jąc  się o reelekcję, nie może liczyć n a  poparcie całej ściany 
w schodniej. O dm owa u dzie len ia  K aczyńskiem u poparcia  przez m ieszk ań ­
ców tego reg ionu  je s t  podyktow ana jego pobłażliw ym  stosunk iem  do UPA. 
W w ypow iedziach publikow anych w analizow anym  ty tu le  kry tycznie  ocenio­
no organizację uroczystości w Paw łokom ie -  m iejscu  odwetowej akcji A rm ii 
Krajowej. S krytykow ano tak że  p rezy d en ta  Kaczyńskiego, że nie w spom niał 
o przypadającej m niej więcej w tym  sam ym  czasie rocznicy m ordu  w H ucie 
P ieniackiej, gdzie zginęły 3 tysiące Polaków 43.

41 Tamże.
42 A. Kruczek, Ani premier, ani marszałek nie dojechali, „Nasz Dziennik” [dalej: ND] 2008, 

nr 157; E. Siemaszko, Polska, ND 2008, nr 162; M. Kamieniecki, Droga do pełnej prawdy, 
ND 2007, nr 59.

43 NOT, JAC, Trzeba zachować umiar, ND 2008, nr 270; J. Dytkowski, E. Tuzow-Lubań- 
ski, Nie było prezydenta na uroczystościach wołyńskich, będzie na Wielkim Głodzie, ND 2008, 
nr 270.
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Jacek  Dytkow ski w artyku le  Schetyna p łaci za p isan ie  o „polskich bandy­
tach” z  A K 44 w skazuje n a  antypolsk i ch a rak te r  o rganu  prasowego Związku 
U kraińców  w Polsce -  gazety „Nasze Słowo”. Pism o to obraża społeczeństwo 
polskie oraz polityków i jednocześnie ko rzysta  z dotacji państw ow ych. W pły­
w a także n a  kształtow anie negatyw nego i za razem  fałszywego obrazu  Pola­
ka. Czyni to poprzez nazyw anie Arm ię K rajow ą „bandą”, a  Polaków -  „mor­
dercam i”. Jak o  przykład  zam ieszcza fragm enty  artykułów  z tego dziennika:

już tydzień polscy bandyci grabili i zabijali w Pawłokomie. [...] Teraz wiadomo, 
że na wieś napadła banda AK pod dowództwem porucznika Jozefa Biesa, ps. 
„Wacław”. Jego niedawno chowano w Przemyślu i to z takimi honorami, jakby 
był prezydentem, a nie bandytą45.

N a  łam ach  „Tygodnika Powszechnego”46 s ta ran o  się w yjaśnić, co spowo­
dowało, że sk ry w an a  przez dziesięciolecia, w stydliw a d la  Polaków  p raw d a
0 Paw łokom ie doczekała się u jaw n ien ia  i doprow adziła do u p am ię tn ien ia  
ofiar. A utorzy tej publikacji tw ierdzą, że organizację uroczystości um ożli­
wiło trw ające  od k ilk u  la t  ocieplenie m iędzy narodam i. Było ono możliwe 
dzięki pielgrzym ce J a n a  P aw ła  II  n a  U kra inę , pom arańczow ej rewolucji
1 o tw arciu  C m en tarza  Obrońców Lwowa. M ałgorzata  N ocuń i Andrzej Brze- 
ziecki zw rócili uw agę n a  znaczenie tej uroczystości d la U kraińców  i u k aza li 
tow arzyszące im  emocje. Były to w zruszen ie  i satysfakcja. D la n iek tórych  
w izy ta  w m iejscu  spoczynku stanow iła  zam knięcie pewnego e ta p u  życia, 
spełn ien ie obowiązku. D la Polaków  Paw łokom a była kolejną, po Jedw ab- 
nem , tru d n ą  lekcją h isto rii. Publicyści ci s taw ia ją  tak że  tezę, że Polakom  
wzięcie n a  b a rk i odpow iedzialności z a  śm ierć n iew innych U kraińców  u ła ­
tw iła  świadom ość, iż w Paw łokom ie w cześniej g inęli Polacy: „O bustronne 
przyznan ie  się do w iny i poproszenie o w ybaczenie je s t  ła tw iejsze”47.

W „Tygodniku Pow szechnym ” słusznie zauw ażono, że d la  Lecha K aczyń­
skiego uroczystość w Paw łokom ie by ła  w yzw aniem , zw łaszcza że określa ł 
się on jak o  spadkobierca Polsk i AK-owskiej. Tym  razem  m u sia ł odwoływać 
się do n iechlubnej jej tradyc ji48.

T rag ed ia  ludności u k ra iń sk ie j w Paw łokom ie n ie doczekała się rz e te l­
nej ana lizy  n a  łam ach  polskich tygodników  opinii. Periodyki te  n ie  różnią 
się m iędzy sobą sposobem  p isan ia  o w ydarzen iach  z 1945 roku. O m aw iają 
genezę n a p a d u  dokonanego przez polską form ację zbro jną n a  Paw łokom ę49. 
W yjątek  stanow i jedyn ie „N asza P o lska”, k tó ra  całkow icie odrzuca tezę, że 
Polacy ponoszą odpow iedzialność za  śm ierć „bliźnich”50.

44 J. Dytkowski, Schetyna płaci za pisanie o „polskich bandytach” z AK, ND 2008, nr 159.
45 Tamże.
46 M. Nocuń, A. Brzeziecki, Pojednanie, ale..., „Tygodnik Powszechny” 2006, nr 21.
47 Tamże.
48 M. Nocuń, A. Brzeziecki, Widziane z centrali, „Tygodnik Powszechny” 2007, nr 35.
49 A. Niedek, Pawłokoma pojednania, „Wprost” 2006, nr 19.
50 H. Matyszczycka, Rozmowy Polaków, „Nasza Polska” 2002, nr 24.
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„Polityka”51 w iele uw agi pośw ięca om ów ieniu przebiegu  tego b es tia lsk ie ­
go m ordu  w oparciu  o relację naocznego św iadka Dionizego R adonia. P rzy ­
w ołana pub likacja  pokazuje tak że  d ra m a t p a n a  R adonia -  P olaka, kato lika , 
k tó ry  po w ojnie uporządkow ał u k ra iń sk i cm entarz  i tym  sam ym  w ypełnił 
swój chrześc ijańsk i obowiązek. J a k  podkreśla  au to rk a  analizow anego a r ty ­
ku łu , w izyty n a  cm entarzu , m iejscu spoczynku pom ordow anych u k ra iń sk ich  
m ieszkańców  wsi, śc iąga ją  n a  R adonia n ienaw iść żyjących sąsiadów 52:

Wziąłem taczki i poszedłem na nasz cmentarz. Było tego z dziesięć ciężarówek. 
Wywiozłem kamienie, beczki po cemencie, zdechłe cielę i stare gacie. Właśnie 
schylałem się po szczura, kiedy obok padliny zobaczyłem ze sześć gumiaków. 
Zdziwiony podniosłem głowę. Nade mną było niebo, sąsiedzi, łopaty i g ra b ie . 
Może tam i jakie grabie były. [...] Wiem tylko, że sam się Dionizy prosił, żeby 
mu porachować kości. Ukrainiec farbowany53.

P an  D ionizy opow iedział tak że  o odbudowie cm en tarza , k tó rą  sfinanso ­
w ali kanady jscy  U kraińcy. R olnik ten  pom agał przy odbudow ie nekropolii, 
za  co zo sta ł ponownie pobity  przez sąsiadów : „S traszyli, że u b iją  ja k  psa, 
pow ieszą ja k  k o ta  n a  drzew ie”54. Po odnow ieniu cm en ta rza  Paw łokom ę za ­
częły odwiedzać liczne g rupy U kraińców . K ilka tygodni po kolejnych u k ra ­
ińsk ich  uroczystościach n a  cm en ta rzu  Radoniow i spalono stodołę, zn isz­
czono szk larn ię . W w yniku  pożaru  s trac ił m aszyny, deski, e te rn it. Później 
zaczął otrzym yw ać anonim y, że jeże li jeszcze raz zap a li znicz n a  u k ra iń ­
sk im  cm en ta rzu , to s trac i życie.

Ta ziemia jest przeklęta, mokra od krwi -  mówi Dionizy Radoń. Gdyby jeszcze 
zostawiono ją  w spokoju. Ale ludzi w Pawłokomie zżera diabeł. Ich rękami 
wysyła listy bez podpisu, zrównuje groby, wyrywa krzyże. Im każdy Ukrainiec 
stoi kością w gardle. A mnie za to, że mówię prawdę, kiedyś pewnie powieszą 
na drzewie. Jak  kota55.

Tygodnik „W prost” w yjaśn ia, dlaczego przez w iele la t  w Polsce nie m ó­
wiono o zbrodni w Paw łokom ie56; uzupełn ien ie  tych inform acji s tanow i pub­
likacja  „Polityki” Grzechu nie m ierzy  się liczb a m i57. Z daniem  au to ra  tego 
arty k u łu , p raw dziw ą dyskusję n a  te m a t tej trag ed ii un iem ożliw iał k u lt  A r­
m ii K rajowej, k tórej żołnierzy uw ażano za  bohaterów  w alczących z okupan- 
tem 58. A gnieszka N iedek uw aża, że u d zia ł prezydentów  P olsk i i U kra iny  
w zap lanow anym  n a  13 m aja  1945 roku  u p am ię tn ien iu  ofiar AK u ła tw ią  
po lsko-ukra ińsk ie pojednanie.

51 A. Szulc, W Pawłokomie apokalipsa, „Polityka” 1999, nr 44.
52 W. Buller, Listy. Otwarta mogiła, „Polityka” 2000, nr 21.
53 A. Szulc, dz. cyt.
54 Tamże.
55 Tamże.
56 A. Niedek, dz. cyt.
57 J. Wil, Grzechu nie mierzy się liczbami, „Polityka” 2006, nr 20.
58 A. Szostkiewicz, Śmierć za śmierć, „Polityka” 2001, nr 31.
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U roczystości w Pawłokom ie, oprócz zadośćuczynien ia ofiarom  u k ra iń ­
skim , były przez polskich publicystów  postrzegane przede w szystk im  w k a ­
tegoriach  pojednania . M irosław  Czech w „Gazecie W yborczej”59 n ap isał, że 
„Paw łokom a zam yka pew ien e tap  po lsko-ukraińsk ich  rozliczeń z przeszłoś- 
cią”60. Zauw ażył także, że pom imo zasadniczych  zm ian  n a  polskiej scenie 
politycznej proces budow an ia  po jednan ia  polsko-ukraińsk iego  je s t  k o n ty n u ­
owany. Publicyści „G azety W yborczej” dostrzegli także, że zw ykli uczestnicy  
uroczystości bez żadnych  konotacji politycznych tak że  m ówili o pojednaniu , 
chociaż w yrażali pogląd, że o praw dziw ym  p o jednan iu  będzie m ożna mówić 
dopiero w tedy, k iedy  um rze o s ta tn i św iadek  tam tych  w ydarzeń61.

Pozytyw y w spólnych in icjatyw  prezydentów  Polski i U k ra in y  dostrze­
gli tak że  publicyści tygodn ika „Przegląd”62, chociaż B ronisław  Tuniłowicz 
stw ierdził, że o pełnym  p o jed n an iu  n ie może jeszcze być mowy:

Świadczyć może o tym niedawne spotkanie prezydentów Juszczenki i Kaczyń­
skiego w Pawłokomie. Niestety, uroczystości były fasadowe, a rezultaty tej pró­
by pojednania można uznać za połowiczne, bo każda ze stron inaczej przedsta­
wia katalog swoich krzywd i win63.

T raged ia  ludności u k ra ińsk ie j w Paw łokom ie s ta ła  się przedm iotem  a n a ­
lizy w około 100 a rty k u łach  prasow ych. J a k  już  wcześniej w spom niano, licz­
b a  ta  nie je s t  im ponująca i nie daje możliwości zapoznan ia  się ze w szelkim i 
asp ek tam i om aw ianego w ydarzenia. P rzyk ład  tej niechlubnej k a r ty  w h is to ­
rii Polski pokazuje, ja k  tru d n o  je s t  po lsk iem u społeczeństw u, w ychow ane­
m u  w prześw iadczeniu  o w łasnej dziejowej krzywdzie, przyznać się, że P ola­
cy tak że  w ystępow ali w roli katów  i m ają  krew  innych narodów  n a  rękach. 
D ziałające w tym  p rzy p ad k u  m echanizm y m ożna odnieść również do polskiej 
publicystyki, k tó ra  n iechętn ie  przypom ina i analizu je  tego ty p u  w ydarzenia ; 
dotyczy to przede w szystk im  p rasy  prawicowej, do k tórej należy zaliczyć, 
tak że  w spom niany w n iniejszym  artyku le , periodyk „Nasz D ziennik”.

Jeżeli już dziennikarze decydują się n a  tak ie  n iełatw e tem aty , to 
w znacznej m ierze s ta ra ją  się uspraw iedliw ić postępow anie rodaków, n a j­
częściej dowodząc, że były to jedynie akcje odwetowe. Kolejnym  sposobem  n a  
pom niejszanie winy je s t zestaw ian ie i porów nyw anie tego ty p u  faktów  z wy­
darzeniam i, w których to Polacy byli przedm iotem  agresji. Zazwyczaj tem u  
zabiegowi tow arzyszy posługiw anie się danym i statystycznym i, co m a n a  celu 
ciągłe przypom inanie, że liczba ofiar uk ra ińsk ich  stanow i zaledw ie niew ielki 
odsetek liczby pom ordowanych Polaków, chociaż -  ja k  b rzm i ty tu ł jednego 
z przeanalizow anych artykułów  -  „grzechu nie m ierzy się liczbam i”64.

59 M. Czech, Pawłokoma dwóch narodów, „Gazeta Wyborcza” 2006, nr 117.
60 Tamże.
61 A. Kulczycka, M. Kobiałka, Pawłokoma już tak nie dzieli, „Gazeta Wyborcza” 2006, 

nr 112.
62 B. Tumiłowicz, Przestaję być liberałem, „Przegląd” 2006, nr 27.
63 Tamże.
64 J. Wil, dz. cyt.
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N ależy też podkreślić, że znaczny  odsetek  doniesień  prasow ych dotyczą­
cych m ordu  w Paw łokom ie charak teryzow ał się obiektyw izm em . S tw ier­
dzenie to odnosi się przede w szystk im  do periodyków  o orien tacji libera lnej 
i lewicowej: „G azety W yborczej”, „Polityki”, „P rzeglądu”. Św iadczą o tym  
publikow ane w w ielu  ty tu łach  relacje św iadków  tam ty ch  trag icznych  w yda­
rzeń, będące często re k o n stru k c ją  w yrafinow anych m etod m ordow ania ich 
b liskich  i sąsiadów . O próbie rzetelnego  p rzed s taw ian ia  tego zag ad n ien ia  
św iadczą a rty k u ły  n ie tylko p ię tnu jące  w innych popełnionej zbrodni, ale 
tak że  nieszczędzące k ry ty k i żyjącym  polskim  m ieszkańcom  Pawłokom y, 
k tó rzy  naw et po ty lu  la tach  odm aw iają pom ordow anym  U kraińcom  p raw a 
do uporządkow anej m ogiły i pom nika.

S u m m a r y

Tragedy of Ukrainian population in Pawlokoma (3rd March 1945)
in the Polish press

This article discusses the problem of difficult relations between Poles and 
Ukrainians during World War II, especially the tragedy of the Ukrainian population 
in Pawlokoma in 1945. This text tries to show the attitude of Polish publicists 
towards crimes committed by compatriots on innocent Ukrainians. The analysis of 
Polish daily newspapers and weekly magazines shows that these events are very 
seldom discussed in the Polish press although the suffering of Polish people caused 
by Ukrainians is a very common subject matter.


